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Z a t e m  b a r o m e t r  w  p r z e c i ą g u  1 6  g o d z in  o p a d ł  8 l i n i j . —

Wiadomości zagraniczne.

— W arszaw a  9  G rudnia. —
Ponowionea zostało w  Gazecie Policyjnej 

rozporządzenia W arszawskiego Ober-Policmaj- 
stra, aby bramy, furtki oraz drzwi od domów 
najpóźniej o godzinie l i t e j  w  nocy zomykaue 
były.

Wedłujf prywatnie powziętej wiadomości, 
właścicielami lo su  wziętego z  kantoru W er -  
tbi im a, na której w zauiiegdajszeta ciągnieniu 
(56 Loteryi Klassycznej, padła najwyższa wy­
grana rsr. 75 ,009  (pół miliona złotych), są na- 
słępiyące osoby: jeden z tutejszych prawników, 
żona fortcpianisty, lakiernik, służąca; j T część 
tegoż losu uronioną została w kantorze, a yTl 
zakupione ty ć  miały przez kupca z Petersbur­
g a , w czasie pobytu jego w W arszawie, i jak 
słyćbać przezeń rozdane zostały osobom tu za­
mieszkałym.

W  Berlinie daje teraz koncerta na wiolon- 
celli panna Cristiani z Paryża.

— P aryż  30 Listopada. —
W czoraj w południe, p. Dumon, minister 

robót publicznych, w  towarzystwie p. Guizot 
położył kamień węgielny pod nowy paldc mi- 
nistersLwa spraw zagranicznych.

Ism ael-B ej, syn Ibrahitna P aszy, przybył 
wczoraj do Marsylii statkiem pocztowym H er 
culanum. W yjeżdżą dziś do Paryża, gdzie 
kończyć będzie sw e nauki.

0(1 kilku dni parostatek Cameieon oczekuje 
w porcie Marsylii na xięźuę Isly i  jej d z ie l ,  
aby je  przewieźć do Algieru.

W  tej chwili czynią wielkie przygotowania 
przy ulicy Pepiuiere, w  pysznym pałacu nale­
żącym do rządu , w którym ;ak zapewniają, po­
mieszczony będzie poseł marokański.

W edług dz. N ation a l p. Guizot nie -wy­
szedł jeszcze z bolesnej cboroby, klóra go do 
bardzo ścisłej dyely zmusza »Jego bóle, mó­

w i  te n  d z i e n n i k ,  s ą  od n i e j a k i e g o  czasu mo­
c n i e j s z e  i c z ę s t s z e ,  i s ą d z i ć  n a l e ż y ,  że z u p e ł ­
n a  s p o k o j o o ś ć  S ia n ie  s i ę  dla n i e g o  n i e o d z o w n ą . *  

—  Londyn  29 L istopada. —
W  skutku .pisma lorda Russel znajduje się 

w obiegu do podpisów wezwanie do lorda ma­
jora Londynu, aby zw ołał zgromadzenie rady 
municypalnej., końcem ułożenia petycyi oo kró­
lowej o dozwolenie wolnego dowozu z a g r a n i ­

cznego zboża do Anglii.
Wczoraj w  tawernie londyńskiej nastąpiło 

zgromadzenie najznakomitszych knpców i ban­
kierów-, na którcm postauowiouo podać przed­
stawienie do pierwszego ministra względem bez­
zwłocznego zwołania parlamentr , w  celu po­
stanowienia zmian co do praw zbożowych.

(Z korrespondencyi). Wielka agitacya prze­
ciw prawom zbożowym, którą około przed trze­
ma tygodniami przepowiedziałem, a której mi­
nistrowie przed dwoma tygodniami mogli jesz­
cze zapobiedz, rozpoczęła się teras: na praw­
dę. Manifest, lorda Russel^przebiegt jak błyska­
wica przez cały kraj; zwiastuje bowiem roz­
proszonym żywiołom opozycyi, źe  znowu przed­
nimi i przewódcę mają. W igowskie stronni­
ctwo dogodną obrało chw ilę, do silnego znown 
wystąpienia na politycznej widowni. Lord Grey 
zajmie miejsce w izb.e parów pierwszy raz po 
śmierci swego ojca; lo-d Morpetii (syn hrabie­
go Carlisle) pójdzie za jego przysiadem i zda­
je się źe i lord Ashley, wątpliwy stronnik pa­
na P eel, w kwestyi praw zbożowych przyłączy  
się do w igów.

Zapewniają źe wojsko angielskie ma być po­
większone o 6000 lndzi.

Nawa polityczna starej Anglii zagrożona jest 
teraz zewsząd nnrzami i wichrami, które młod­
szych  marynarzy bardzo przerażają, a mniej 
mocno zbite pokłady zachwiać mogą, Na W scho­
dzie jedna z największych arm\j , jaka kiedy— 
kolwi k zebrana była w Azyi pod chorągwiami 
angielskiemi, czeka tylko na znak od p. Har-
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dinge, aby przekroczyć rzekę Sutlecz, zmie­
rzyć się z Sikbami i przywrócić rząd w Pen- 
dżabie. Na Zachodzie zagraża coraz bardziej 
niespokojny rejpublikanizm wybuchnięciem woj­
ny w północnej Atueryce przeciwko posiadło­
ściom angielskim. W  Irlandyi miejscowe tru­
dności i walki stronnicze oraz zabiegi repcali- 
stów zapewne powiększą się przez głód naro­
dowy. W  Anglii nastąpiło nader nadzwyczaj­
ne przesilenie w hanalu pieniężnym , które je- 

% szcze doprowadzić może do smutnych nastę-  
puości i zawikłaii. Stan praw zbożowycn i han­
dlu zbożowego przedstawia naturalną "podstawę 
dla politycznej agitacyi, a r.a uwieńczenie tego 
wszystkiego, guhinet jest wśród tych niepewno­
ści bardziej niż kiedykolwiek chwiejącym się i 
rozdwojonym. Ale z pomiędzy tych wszystkich 
kwestyj sprawa o Oregon jest najpilniejsza, bo 
naikłopoliiwsza.

W  M orn. H erald  czytam y: »Radykalne
dzienniki podobnie jak dzienniki związku prze­
ciw  prawom zbożow ym , wspierane fałszywemi 
twierdzeniami gazety Times, od niejakiego cza­
su dokładają wszelkich starań, aby rozszerzyć 
w publiczności przestrach z powoda mniemane­
go głodu, jakim kraj ma być zagrożony, a to 
w celu zpowodowania zmiany w prawach zbo­
żowych. W szystkie te zabiegi nie posłużyły 
jak tylko do wykazania złej w uli jednych i dru­
gich. Nasze targi są obficie zaopatrywane i ce­
ny wszelkich gatunków zboża znacznie spadły.«

Dzisiejsza G azetie  zawiera nrzędowy rap- 
port admirała Cochrane, o jego wiadotnćj już  
wyprawie przeciw rozbójnikom morskim na w y­
spie Borneo, z którego się okazuje, źe spowo­
dowaną była pr*ez uwięzienie dwóch angielskich 
poddanych pochodzenia indyjskiego. Zburzenie 
gniazda rozbójniczego Malr.dn nastąpiło dnia 13 
sierpnia po kilko-godzinnej uporczywej walce, 
która kosztowała anglików 6  zabitych i 15 ra­
nionych. W  miejscu zburzonem znaleziono mię­
dzy innerni dzwonek okrętowy z bremskiego o- 
krętu Wilchelm Ludwik  który, jeżeli się nie 
mylimy, w r. z . zginął na wodach chińskich.

Onegdaj w fabryce żelaznej pp. Cargill, Moun- 
sey i komp. przez pęknięcie kotła parewego 
czterech robotuików zostało zabitych a 22 ra­
nionych.

Dnia 25 b. m na kanaje Królewskim w Ir- 
landyi przez niedbalstwo sternika zatonął sta­
tek z 16 ludźmi.

W Dublluie znowu znaczny dom zbankru­
tował pod firmą Labcslouche i Slafford.

W szędzie jnż na stałym lądzie Europy za­
niechany, w Anglii zaś w całej sile kwitnący 
system dobrowolnego werbowania rekrutów, na 
potyka teraz znaczne trudności w  Irlandyi, a 
to z powodu zmnii jszenia dziennego żołdu. Zaa- 
j'e s ię , źe i Anglia będzie musiała wkrótce przy­
jąć inny system rekrutowania.

Dom, gdzie się urodził sir W alter Scott, w 
Edynburgu, służy teraz za karczmę. M orning  
H era ld  nazywa to prawdziwą profanacyą.

W  Sun  czytamy: Dowiadnjemy się , że bar­

dzo czynnie zajmują się postawieniem Kanady 
w  stanie obronnym. Rozkaz dzienny wydany 
przez naczelnie dowodzącegu siłą zbrojną w 
Kanadzie, wzywa oficerów wszelkich stopni, 
aby byli w  pogotowia do służby czynnej na 
pierwsze zawołanie.

—  Sztockkolm  25 L istopada. —
Król Jmć mianował Szambelana gabinetowe­

g o , Adama Lowenskjold sprawującym interesa 
szwedzkie i norwergskie przy Stanach Zjedno. 
północnej Ameryki. Pierwszyto raz posada dy- 
piomaLybzna poruczoną została Norwegczykowi.

Wydawanie papierów Króla Gustawa, przez 
profesora Geijer zostało już ukończone.

—  R zym  22 L istopada . —
Pan Debrauz , który z polecenia rządu fran- 

enzkiego objeżdżał Niem cy, dla zdania sprawy 
o tamtejszych uniwersytetach, znajduje s ię  te­
raz w Rzymie lonegdaj przedstawiany był Pa-

fiieżowina oddzielnem posłuchaniu, które trwa 
o przeszło godzinę.

— Palermo 20  L istopada . —  
Wczoraj po południn rossyjska parowa fre­

gata K am czatka  odpłynęła do Genui, dla przy­
wiezienia tu owdowiałej W . X ięźny Meklen- 
burg Szw eryuskiej, siostry N. Cesarzowej ros- 
syjskiej.

Z powodu imienin Królowej matki była 
wczoraj w pałacn królewsK.m wielka gala dwor­
ska i całowanie ręki.

f t  O K m r t i t & ś c i .

B IT W A  PO D  H G D O W L M
O p o w i a d a n i e ^ S z l a c h c i c a  z c z a s ; w  S o b i e s k i e g o .  

przez A <1 \in. Kosińskiego.
(Ciąg dalszy.)

Aszmość Panic Kazimierzu, p rzy mnie zostaniesz 
p rzeb a cz, że ci żadnego nie powierzam dow ódz­
t w a , ależ niew praw ny jeszcze jesteś do niego, 
przyjdzie później okazya ; przedewszystkiem  zaś 
proszę c ię , zachowaj zimną krew , i czczdj się nie 
poddaj obawie; pierw szy raz stając do bo ju , tru­
dna to nieco rzecz , jednak pam iętaj, że  nie k a ż ­
da strzała zab ija , nie każda szabla krew  toczy.

Nie odpowiedziałem  nic na to napomnienie, a- 
le silnie przejęty jego słusznością, w ydobyłem , ka­
rabelę z pochw y, gdy wspom liony juz przezemnie 
stary dworzanin w yk rzyk n ął:

Dalipan Mości Dobrodziem! tego pojąć n ie  m o­
gę: kolum na, chociaż w yszła  z la su , nie rozbiega 
się w s z e r z , ale idzie w ężykiem ; —  p rzetarł oczy 
—  na matkę Boską Sokalską, to nie T atarzy, w i­
dzę chorągw ie i kop ie, to n asi; regiment jazdy.

Ostatnie słow a starca pędem b ły sk a w icy  roz­
n iosły  się po całym  d w o rcu , kto w  nim ż y ł  ty l­
ko pobiegł na okop. Nic przeszkadzał Stoluik. 
istotnie bow iem , jak to dworzanin w zm iankow ał, 
dobrym kłusem  w  bacznym porządku n adciągnę­
ł y  dwie chorągw ie kopijnlków ; a gdy już tylko 
o kilka staj znajdow ały się od nas, między w ic- 
śniactwem i dworskiemi w zniosły się w ykrzyki:

T o  chorągiew  pana Zahorow saiego z Hodowa, 
a toż i on ni. p rzed zie , Bogu niech będzie sława! 
on nas od T atara obroni.
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Ten, którego niespodziewane przybycie tyle u -  
radow ało w szystkich, b y łtc  młodzian lat trzydzie­

s tu  n ajw ięcćj, postawa jego dziarska, rycerska; 
tw arz lubo opalona słoń cem , pięknych zarysów , 
dorodna; harcow ał na dzielnym rum aka, a zbli 
żyw szy  się do w a łó w , okrążających  dw orzec, 
w strzym ał swój h u fiec, jakiś rozkaz mu w y d a ł, 
a sam zsiadłszy z konia do nas postąpił.

Sam tylko Stolnik nie zd aw ał się podzielać ra­
dości, jaką w szyscy przejęci hyli z przybycia rot­
m istrza; w ysokie jego czoło gęste zmarszczki po­
w le k ły , b rw i się ściągnęły ku sobie. Lekkim  u - 
kłonem  odpowiedział na powitanie m łodziana, i 
zimno p o p ro sił;  aby. z niin przejść chciał do 
d w o rca , zapewnie obaw iał sie . aby przyniesione 
w iadom ości nie osłab iły  naszćj odwagi, rycerskie­
go ducha nie złam ały.

Jaką zaś b y ła  ich rozm owa, n'e wiem; ale gdy 
W ió d ł  rotmistrz, tw arz jego w yraźn ie  zwiastowa­
ła  niepokój i sm utek, któremi zdaw ało s ię , że 
serce napełnione było. To kr opije j rdżmowie z je­
dnym ze znajomych sobie Jw orzanów , p rzystąpił 
do mnie:

Mości Pan ie,— tęsknym rze k ł głosem — chcesz- 
że  być zbaw cą tego domu i familii, którćj nieza­
długo masz być członkiem ?

Niezwyczajne to pytanie zdri viło  mnir nie po­
mału., nie przypominam już sobie co odparłem , 
lecz zapewnie odpowiedź stosowała się do życzeń 
rotm istrza; bo dodał:

A  więc na Boga proszę c ię , skłoń  Stolnika do 
zmiany p ro jek tu , do opuszczenia jak może byTdź 
najspieszniój tego domu. Wiadomość bowiem p rzy ­
niesiona wam w czoraj przez Petyhorskicgo ofice­
r a , zupełnie jest p ra w d ziw ą , nie i  zagon i 2gi 
T atarów , ale cała  ich horda spieszy \v te stro- . 
ny; ehce pomścić na m ajątkach Króla Jrnci upar­
tą  w o jn ę , jaką wiedzie z Sułtanem.

A leż Stolnik —  p rz e rw a łe m ,—  rachuje na ob­
w arow anie d w o rca , na służbę i wieśniaków któ­
rych uzbroił.

M ało znasz Aszmość Tatarów , —  odparł smu­
tnie m łodzian;— gdyby wasze siły  dziesięćkrotnie 
b y ły  większe , dworzec podwójnie obronny, i tak 
m ało b y ło b y  nadziel pomyślnej obrony. Pow ta­
rzam c i, cała hofda spieszy w  te strony i co naj­
w ażn iejsza, nie rozdzieliła się na drobne orszaki, 
ale wspólnie chce działać;— zasypią was [strzała­
m i, w  kilko minutach zdobędą te okopy, rozrzu­
cą palisady w a sz e ; przeciwnie jeźli skłonicie się 
do ucieczki, nadzieja zbawienia jest, Bór: m iło­
sierny pom oże, n i czas w  Ż ó łk w i staniem. ‘

A le czemu Waszmość tych samych przedsta­
w ie ń , nie zrobiłeś Stolnikowi? —  pytałem .

Zasępiło się w yraźnie więcej jeszcze onliezc 
m ło d zia n a .--C zy  mniemasz, żem tego nie uczy­
n ił?— rze k ł sm utno; —  ależ wszystkie rady moje 
nadaremne b y ły , znasz go nie lubi zmieniać sw o ­
ich prsedsięw zięść, co więcej mało mi u fa , d a ­
w ne zajścia, św ieże w ypadki powodem. Lecz dla 
Boga! jeźli Aszmości drągiem bezpieczeństwo w ła ­
s n e , a nadewszystko te j, którą w krótce żon ą 
masz n azw ać, spiesz się, błagaj go,, jedna minuta 
straconego czasu, w  okolicznościach w jakich znaj- 
dujem się , w szystkich ,o zgubę p rzypraw ić’ może.

Ton głosu, szczerość porad rotmistrza, nie po­
z w o liły  ini wahai się. Poszedłem  do dworca, 
znalazłem Stolnika w  gościnnćj izbie przechodził 
się po nie'j gniewny szerokim krokiem. Stolniko- 
w a b yła  te ż , klęcząc na ziemi g ło w ę  w sparłszy 
na p rzyległym  ż y d lu , głucho jęcza ła ; oczyw iście

b y ła  świadkiem pftrad rotm istrza, czu ła  ich s łu ­
szność, i nakłaniała do ich przyjęcia m ałżonka; 
jej prośby przecież odrzuconemi zostały, przeko­
nałem  się o tem. G dym  bowiem  w sze d ł, Stolnik 
w strzym ał się w  p rzech adzce, gniewnie brodę 
potargnął i w ssazując na p łaczącą  niewiastę w y ­
rzekł:

O tóż to kobiety, otóż szlachcianki! nasze zo n y  
matki naszych dzieci! przez Póg ż y w y !  w szystka  
krew  burzy się w  żyła ch . Pojmujesz Aszm osc, 
ona mi rad zi, abym u c ie k a ł, abym p rz y ją ł opie­
kę rotmistrza.

Nie o siebie lękam s ię , nie o swe zbawienie 
błagam  c ię ,— w yk rzykn ęła  nratrona, pow stając z 
klęczek wiesz p rzecie , nigdy niesprzeciwiałam  
się twojój woli, lecz tera z , gdy idzie o los, o ż y ­
cie i honór naszćj corl i ; inna rz e cz , cnceszże ją 
zgunić, na hańbę n aiazić, poświęcić swojćj n ie­
nawiści dla rotmistrza.

T ak  jest —  w trąciłem  pospiesznie, gdy m atro- 
n a ‘ mówić przestała —  dla Eoga! Panie Stolniku, tu 
niema nad czem rnyślić, niebczpieczeńs.,wo w ja­
kiem zostajemy powinno w ym ów ić sromotę ucie­
c z k i;  rozsądek nakazuje p rzy ją ć  sziachetną p o ­
moc.

Szlachetną? —  p o w tó rzy ł gniewnie starzec :—  
ach Mości nie znasz go, nie w ie s z , nie pojmuje sz 
ile on mnie, ile tobie samemu zaw inił jaką p rz e ­
szkodą w  projektach b y ł. Bóg w id zi, gd yb y  nie 
o n , ale kto inny ofiarow ał pom oc, nie w ąch ał­
bym się ni chw ili, lecz być obuwiązanym  swoje 
zbawienie człow ieko w i, któremu niedawno zam­
kn ęło  się d o m , który niedawno jeszcze p rzyn iósł 
strapienie od innego cięższe, to straszn ie, b o r -  
śnie.

Nic pojm owałem  stów  starca, ależ nie m ogłem  
w achać s.ę w przynoszeniu rad , i stosow nych do 
położenia naszego uwag. Stolnik s łu ch a ł ich naj­
przód z gn.eweni, powoli jednak, zw alczon y roz­
sądkiem przedstawień i płaczem  żon y, uspakajał 
s ię , a wreszcie rzekł:

Niechajże będzie jak chcecie , uciekajmy', gdy 
to pospołern radzicie.— Z w ró c ił się do ir.pie.— Pa­
miętaj jednak W aszm ość, żeś p ierw szy b y ł  do 
przyjęcia pomocy rotm istrza, nie wym aw iaj więc 
kiedyś tego postępku, nie zarzucaj występnej n ie­
rozwagi; dopełniłem  mojego o b o w ą z k u , ty myśl 
o reszcie.

Jak poprzednio lak i teraz mało zw ażałem  na 
dziwne Stolnika w yrazy, przypisyw ałem  je jakiejś 
nicprzyjaźni dla rotm istrza, może z sąsiednich zajść 
może z oddawna w korzem onych przesądów  w y ­
p ły w a ją c e j, a co ży w o  zająłem  ię p rzygo tow a­
niem do odjazdu. W  dwie godzin y już późniój 
m iał on miejsce Karawana nasza b y ła  liczna. 
Składali ją  nie tylko dw orzan ie, ale naw et w ie­
śniacy, tych  przecież nie b y ło  w ie le , większa 
część korzystając z pozwolenia rotm istrza, z ż o ­
nami i dziećmi schroniła się w  lasy. Rotm istrz 
ba :znie straż trzym ał, rozdzielił swoje chorągw ie, 
b y ło  ich bowiem d w ie , jedna w łasnego jego do­
w ództw a , druga szlachcica z Podola nazwiskiem 
Tyszkow skiego; tenlu zlecił nasze konwojow anie, 
sam jako na pilnego w odza p rz y sta ło , ro z sy ła ł 
podjazdy to naprzód na oświetlenie d r o g i, to na 
strony, aby bLurman nieinógł nagłym  napadem 
zagarnąć.

(D a ls z y  cią g  n astą p i.)

W  Paryżu um arł niedawno Jakób de la M ar- 
tynier w ybaw ca Napoleona. B y ło  to w  r. 1803,
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przed sławnem i bitwami pod A sp ern i W agram ; N a­
poleon o d byw ał na placu Karuzelskim przegląd w ojsk 
przeznaczonych do w yp ra w y , w  tćm, wspina się jego 
w ierzchow iec, rozbryka s ię , Cesarz traci cu g le, i z 
przestrachem  publiczność widzi w ieizcnow ca pę­
dzącego kn niskim drzwiom stajni, o której mur, 
Cesarz n ieochybnie zostałby rozbity. W  :em z po­
śród tłum u w ybiega m łody człow iek, rzuca się ko­
niow i w  drogę, i z zadziw iającą zręcznością ch w y­
ta go za cu g le , a tak zmusza do stania. Napole­
on ze z w y k łą  sw oją obojętnością pyta się swego 
w yb a w cy  o n azw isko , i czego sobie życzy. „ N a j­
jaśniejszy P a n ie , nazywam się Jakób ae la M ar- 
tynier, zajm owałem  się dyplom atyką i b yłb ym  szczę­
śliw y, gdybym  uzyskał miejsce p rzy poselstwie w  
Stambule. Napoleon kazał dowiedzieć się o zasłu­
gi młodzieńca i d ał uiu miejsce p r z y   cesar­
skich Stajniach. Jakób de la M artynicr um arł po 
3 6 - le tn ić j służbie jako pierw szy koniuszy.

—  Niedawno w łościanin pod S e w illą , m ający 
syna jedynego , a córek aż sicdin , ro z p a cz a ł, żc  
musi tegoż jedynaka oddać Jo wojska. Córki w i­
dząc rozpacz dobrego ojca, ośw iadczyły jeanozgo- 
dn ie, iż  4ry z nich losem w ybrane zaciągną się 
do posługujących żołnierzom , g d y  ich kochany 
brat zostanie uwolnionym, aby m ógł przy ojcu po­
magać w  gospodarstwie. W ła d za  w łaściw a do­
zwoliła to uskutecznić. Trudno opisać radości oj­
ca i dobrego jego potomstwa.

D o ś w i a d c z a n i a  f i z y c z n e ,
Na tegorocznern zgromadzeniu Uczonych an­

gielskich i innych w  Keinbrycz , ściągnęły na sie­
bie pow szechną uwagę dośw iadczenia fizy czn e  
Wykonane przez pana Boutigny F ran cuza, które 
okazały, że  jeżeli leje się woda zimna aa p łaszczy­
znę metaliczną do pew nego punktu do czerwono­
ści ro zgrzan ą, w ów czas gorącość tejże p łaszczy­
zny nie udziela się w od zie , owszem woda zamie­
nia się w  b ry łk i okrągłości lodu. T ak iż  skutek 
n astąp ił p rzy laniu w ody w  kubek p latynow y do 
czerwoności rozżarzony.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

O d dnia  i 5 do dnia  16 G rudnia.
N obisiew icz M ik o ła j, Antonoff G rzego rz, P e- 

troff Simon, KaronetofF Antoni, LatschinofF TJssif, 
SemenofF M akary, Simon Kajetan, T ew ecki Oęest, 

Schmidt F ran ciszek , z Polski; —  SemenofF W as- 
sil z żoną Alexandrą, z G a lic j i ;—  Muhr, zPrusss-

W y je c h a li  z Krakow a.
Schaefer Karol, Schmidt W ilhelm  ob., A lediń - 

ski M ik o ła j, P ozrsk i TeoFil, do Polski; — N ow a­
kow ski Franciszek ob., do G alicyi.

Doniesienia Urzędowe.
Nro  477.

D y r e k c y a  O g ó l n a  S z p i t a l i .
IV  W olnem  M ieście Krakow ie.

Z powodu iż dotychczasowy przedsiębiorca 
dostawy żywności dla Szpitala S. Łazaiza kon­
traktu o enlrepryzę tę z nim zaw artego, n ie -  
dotrzymał, Dyrekcja Ogólna na koszt i ryzyko 
jfego ogłasza nową licytacyą na loź przedsię­
biorstwo , przez czas od dnia Igo Stycznia do 
końca Lipca 1840 r. trwać tnające, pod wa­
runkami, jakie wspomnionego Przedsiębiorcę o- 
bowiązyw aly. Licytacya ta odbędzie się w Se- 
kretaryacie Dyrekcyi Ogólnej na dniu 22 b. in. 
i r. do godziny 12tej w południe przez dekla- 
racye opieczętow ane, gdzie lakowe chcący pod­
jąć się tej dostawy, z ło żą , i w  nich wyraźnie 
zamieszczą ceny , po jakich poreye dla chorych 
i służby Szpitalnej dostarczać sobie życzą. Nad­
to wnieść do Kassy Głównej Szpitala Sgo Ła­
zarza radium  złotych polskich 2 ,000  które tam­
że aż do końca entrepryzy jako kaucya pozo­
stanie, —  o innych zaś warunkach lej dosta­

w y , tudzież gatunkach i cenach porcyj, po ja ­
kich dotąd były dostarczane, każdego czasu w 
miejscu do licytacyi przeznaczonem, wiadomość 
powziąść mogą.

Kraków d. 11 Grudnia 1845 r.
P r e z y d u j ą c y

SCHINDLER.
Sekr. Tyralski.

PREZES SĄDU WYŻSZEGO 
W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  

M iasta K rakow a i  Jego Okręgu.
Wmyśl Art. 118 kod. Cyw. podaje Au po­

wszechnej wiadomości, iź Trybunał W olnego 
Miasta Krakowa Wyrokiem w dniu 5 listopada 
1845 r. zapadłym, po bezskutecznym wmyśl 
Art. 119 kod. Cyw. przedsiewzięlem śledztw ie, 
Maryannę Teressę dwojga Jmion Księżycową  
za nieobecną uznał.

Kraków dnia 12 Grudnia 1845 r.
B a r t y n o w s k i ..

A Giebułtowski.

HoBiiesieifile p rj w a ttic .
W  dniu 14 b. in. i r. w  przestrzeni mię­

dzy Bronowicami małemi, rogatką, ulicą. Dłu­
gą , Sławkowską, Rynkiem głównym i nlicą 
Grodzką wieczorem, zginęły dwie książki opra­
wne w  dykturę czarną z współskórkiem żó ł­
tym , 7. napisem na wierzchu: »Akta. Cywilne
urodzin Ewangielickich, w Krakowie na rok 
1845, 2°  Chrzcielnica z N eusilber, ze dzba­

nuszkiem podobnym, z cyframi na zew nętrz­
nym brzeguj B. U. S t. d. 23 Stycznia 1845 
r ., 3° Toga X . Ewangielickiego czarna 'z bia­
łym kołnierzem; — rzeczy te zawinięte były w  
serwecie stołowej, białej z cyframi A . O. Zna­
lazca otrzyma nagrodę Zip. 50, i zechce je  od­
dać pod Nr. 109 w ulicy Grodzkiej.


